
Niedz ie la 6 marca 1932 r. 

Sytuacja na Wschodzie znów się komplikuje 

Dwie katastrofy kolejowe na linji Lublin-Warszawa 



S e n a t c z y I z b a G o s p o d a r c z a 



-KURJER LUBELSKI* O marca 1932 r. 

Rozejm celny państw północnych 

Kryzys portów niemieckich na Bałtyku 

Stosunki handlowe polsko-fińskie 

Wzrost konsumpcji wewnętrznej w hutnictwie 

I) STRONIE GRAFICZNEJ 
BIBIJOTECZkl L T J . k . 

Pojęcie biblioteczki danej instytucji 
bibliofilskiej, związane z serją wydaw-

ł t w e , bezwzględnie zmusza do wyra-
p i o w formie graficznej, bliżej okre-
HÓ.ej myśl i , któraby mogła zadecydo-
B y o rodzaju i zakresie wartości, od-
ymiających dany zespół książek w 
w"«gu Innych analogicznych grup. A 
H fc i Biblioteczka Lubelskiego Towa 
W(tnr9 Miłośników Książki streszczać 
H Powinna nletylko w tytule, słownie 
• " M a j ą c y m idee wydawnictwa, lecz 
• obmyślone) formie plastycznej szere-
H j książek, ujętych w rytmiczną postać 
B B w i przeznaczoną dla większej wy-

V*olcze) całości. 

Rzecz oczywista, że charakter posz-
czególnej książki w serjl może rozwinąć 
samoistnie, lecz |e) naczelny typ to 

HOltawowe zasady kompozycji plastycz-
V I całego wydawnictwa, 
• • j e l e l l w omawianiu trzech tomików, 
• ° ' e śle dotychczas ukazały pod na-

.Kiu]«r Lubelski" z r. b. ł i 17: Jul|an 
^ •^ " " • .CMsopIsmo (.Wiadomości Bibliofil 

i7 ** 24 Exllbrlsy; — H 31: LTMK; — 
Hblu i .1 y MUbrls Wiszniewskiego; — i * *'•>• 
• B - * M: Wydawnictwa LTMK.; — K> » . 
• P rr*nciH«k Blesladeckl. 

zwą Bibljoteczki L.T.M.K. ••) , zechcemy 
wyjść z powyższych, wyłącznie uzasad-
nionych założeń, spostrzeżemy przede-
wszystklem, że pierwsze dwie książki 
stoją na pewnym poziomie graficznym, 
posiadają wiele cech wspólnych i wska-
zują dość jasno odpowiednie ramy do 
ukształtowania całego ciągu edycji. 
Numer trzeci tejże Bibljoteczki jest za-
sadniczo odmienny. Tomików poprzed-
nich nie przypomina tak formatem, jak 
i rażącą dysproporcją ilości składu do 
rozmiarów papieru, a pod wzglądem 
stanu czcioneK niewątpliwie im ustępuje 
Nie można wiec n-ru 3 brać pod uwagę 
przy powierzchownej bodaj ocenie pró 
bek wydawniczych L.T.M.K., opartych 
o piękną myśl stworzenia nowego typu 
książki, korzystając z zasady z mater-
jału typograficznego miejscowego. I ten 
ostatni motyw, w związku z niewyso-
kim poziomem lubelskich zakładów gra-
ficznych, powiększa znacznie piętrzące 
sle trudności w uzyskaniu druKu biblio-
filskiego w tym szczęśliwym nawet wy-
padku, kiedy fundusze nakładu nie są 
zbyt krepujące. 

Dzięki zneczne| hojności nakładcy-
blbljofila, pierwsze dwa tomiki Bibljo-
teczki LTMK. wyposażono w czerpany 
papier mlrkowskl, w klisze cynkowe, 
wykonane u Welanyka w Krakowie, 

**) Kt. dr. Ludwik Zalewski: Cenelhllacon... 
1595—1928. Ht I BLTMK.; Feliks Arauklewlcz: 
Hieronim Lopaclrtski... Lublin 1928, Ht 2 BLT 
MK.; Wystawa Exllbrlsów Słowiańskich w Lubli-
nie {1930J, hb 3 BLTMK. 

w robotę wreszcie drukarską i Introli-
gatorską z Drukarni Państwowej w Lu-
blinie. Poza wyższą |ednak jakością 
materjału I konieczną starannością wy-
konania, nieodzowną przy kompowanlu 
rzeczy plękne|, istnieją ważne zasady 
użytkowe i artystyczne, które wyraźnie 
I jedynie celowo kierują formą książki 
jako dzieła twórczego, czy w skromniej-
szej poitacl — szlachetnego wysiłku 
estetycznie współpracujących jednostek. 
Jak to słusznie I wyczerpująco przed-
stawił Marlus Audln, posiada książka 
swoją architekturę, technikę, Ilustrację 
I dekorację. 

Oto kilka szczegółów z zakresu bu-
dowy pierwszych dwóch tomików Biblio-
teczki Lubelskiego Towarzystwa Miłośni-
ków Książki. 

Podstawowe zasady tych książek są 
następujące: format 235 X 185 mm., 
oparto na dwukrotnem złożeniu arkusza 
papieru czerpanego; wymiar pełnej ko-
lumny druku 150 X 125 mm.—w pier-
wszym tomiku razem z przestrzenią 
użytą pod walory zdobnicze; szerokość 
brzegów kolumny zbliżona do zasady 
wskazanej przez Lenarta t. j. margines 
grzbietowy 2, górny 2,5, boczny 4, dol-
ny 6. Jest różnica niewielka w mili-
metrach: brzeg górny większy i w tym 
samym stosunku zmniejszony margines 
dolny. Powyższe szczegóły zwłaszcza 
w tomiku nr. pierwszy tłumaczą się 
szybko i |asno. W tomiku, oznaczonym 
n-ram drugim, ma miejsce niewłaściwy 
porządek w ułożeniu kolumn na arku-
szach. Stąd początek słowa wstępnego 

znalazł się dopiero na str. 9, czyli na 
pierwszej stronicy drugiego iuź arkusza. 
Przytem arkusz pierwszy zbytecznie roz-
cięto na dwie części przed oddaniem na 
maszynę, ostatnia zaś stronica w tej bro-
szurze nie |est niestety wolna od tekstu. 

Do uchybień w budowie tomików 
Bibljoteczki L.T.M.K. trzeba też zaliczyć: 
nierówny miejscami skład widoczny 
zwłaszcza przy użyciu większej czcionki 
w tomiku nr. drugi; przedziały pomię-
dzy wyrazami za duże; nieprzemyślaną 
kartę tytułową w tomiku nr. drugi; 
zdobnlkl wreszcie pozbawione głębsze-
go graficznego wyrazu w obu tomikach. 
Można przyjąć. Jako dość szczęśliwą 
myśl, wprowadzenie odmiennej formy 
kompozycyjnej w układzie ko lumn na 
str. 8 1 9 w | tomiku oznaczonym 
n-rem pierwszym. Tu znów nie wszy-
stkie czcionki ze względu na krój od-
powiedziały swojemu zadaniu. 

Pomimo wielu Innych jeszcze błędów 
lub niedopatrzeń, jako dowód zaintere-
sowania estetyczną formą składu (np. 
karty tytułowej I przedostatnie] stronicy 
w broszurze nr. pierwszy), kompozycją 
książki plękne| (co widać z wyposażenia 
tomiku pierwszego) wzorem wreszcie 
nader staranne| pracy typograficznej, 
druki broszurowe Bibljoteczki L.T.M.K. 
świadczą dodatnio o wynikach wydaw-
njczych blbljofilskiej instytucji I wy-
branej przez nią tłoczni. Mogą też 
pod pewneml wzglądami rywalizować 
z drukami tych polskich miast prowin-
cjonalnych, gdzie już obecnie ruch bi-
bliofilski swe piętno mógł odcisnąć. 

Julian Kot. 



J A K P R A C U J E Z W I Ą Z E K S T R Z E L E C K I 

Echa Powstania Styczniowego na Wołyniu 



Krwawy morderca z ulicy Archidjakońskiej 
s k a z a n y n a 6 l a t ciężkiego więzienia 

Zgrzyty lubelskie 
PLAMY NA SŁOŃCU 

Pogoda piękna. Wróbelki świergolą, 
handlarza również. Wszyscy wychodzą 
na świat boty. Ruch w interesie. 

Uliczni sprzedawcy drą się a propos 
.zabeweczki dla synka I córeczki', oraz 
„ 2 ołówki za Jedne 10 groszy"... Słowem 
—wiosna. 

No I w Szanghaju spokój nareszcie, 
co nie jest pozbawione znaczenia dla po-
niektórych miejscowych polityków, którzy 
nie mają się czem zajmować na mle/scu, 
w Lublinie. 

Słoneczko Awiecl, ale sq plamy na 
słońcu. I są teł plamy na palcie. Bo 
miasto nasze ładne I owszem, ma tę ca-
cbę zasadniczą, ta lest brudne. Coś w 
tam lest. Bo Magistrat ma I polewaczki 
mechaniczne I tabor odpowiedni 1 o ulice 
dba i wogóle robi co mole. A miasto 
Jakoś brudne. Załatanie takie, na psa 
urok, czy co... Wszędzie błotko I plamy 
na palcie. 

ł plamy na słońcu-
Paragraf. 



JÓZEF CZECHOWICZ. 


